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Z Petersburga . 15 (27) grudnia.
Przez Najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale 

Wojennym, 14go listopada, policmajster Miński, 
•Hajor Malewski, odwołany zostaje od tego urzędu,
1 pozostaniem w piechocie linjowej.

— Przez Najwyższy rozkaz dzienny, w wvdzia- 
cywilnym, 28go listopada, marszałek guber- 

fijalny Miński, kamerjunker Slotw iński, miano
wany rzeczywistym radcą stanu.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j ja ś n i e j s z y  P a n ,  N a jw y ż e j  dozwolić raczył 

Karolowi Ruprechtowi,  rodem z Królestwa Pol- 
8kiego, który za przestępstwo polityczne wysiany 
był w r. 1846 do Syberji, a następnie przeniesio
ny na mieszkanie do gub. Permskiej, powrócić 

łono rodziny, na zasadach N a jm i ło ś c iw s z e g o  Ma
nifestu z d. 26 sierpnia 1856 r.

W  Im ien iu  N a j ja ś n i e j s z e g o  
A L E X A N D R A  II, 

c e s a r z a  w s z e c h  r o s s j i , k r ó l a  p o l s k i e g o , 
&. &. &. -s,fi 0

Rada administracyjna Królestwa.
W  skutek N a jw y ż sz eg o  pozwolenia na pozosta

wienie w kraju Benona Trawińskiego wychodcy  
który samowolnie powrócił z. zagranicy tudzież 
°a zasadzie postanowienia z d. 17 (29) czerwca 
1841 r. na przełożenie dyrektora głównego pre- 
*ydujacego w Koimnissji Rz. P. i S. stanowi co 
następuje: .

A rtyku ł!. Benon Trawiński postanowieniem: 
kady administracyjnej z d. 2 (14) oaja  1852 r. j 
N. 3,449 na konfiskatę majątku skazany powraca 
do używania praw cywilnych od d. 31 maja (12 
c*erwca r. b. jnko od daty Najwyżej udzielonego 
mu ułaskawienia. Majątek więc jaki od daty uła
t w i e n i a  stał się jego własnością nie ulega już 
konfiskacie, której skutki rozciągają się do fundu
szów w y k r y t y c h  lub wykryć się jeszcze m ogą
cych jakie tenże Trawiński przed datą wyrze
czenia na majątek jćgo konfiskaty posiadał lub 

jakie na niego po tę datę jakim bądź

przypadają.
Art. 2. W ykonanie niniejszego postanowienia, 

które przez pisma publiczne ma być ogłoszone i 
w dzienniku praw zamieszczone kommissjom rzą
dowym sprawiedliwości oraz przychodów i skarbu 
w czem do której należy poleca.

Działo się na posiedzeniu Rady administracyj
nej w Warszawie d. 23 września (5 października) 
1858 roku.

Namiestnik, Jenerał-adjutant,
(podp.) Xiązb Gorczakow.

Dyrektor główny, prezydujący w Koinmissji 
Rz. P. i S. tajny radca (podp.) Łęski.

Sekretarz stanu, rzeczywisty radca stanu 
(podp.) J. Kamichi.

J tii W ydanie Histarji powszechnej Cezara Can- 
tit, przez Orgelbranda, tłómaczonej głównie przez 
L. RogalsKiego, jest największera dotąd u nas 
przedsięwzięciem xięgarskietn. Przeciw wykona
niu tego przedsięwzięcia, możnaby niejedno za
rzucić. I tak, co do skrócenia dzieła blisko o je 
dną trzecią, — bo z 19 tomów edycji francuzkiej 
Aroux i Leopardi, pod okiem autora dokonanej, 
dał nam tłómaez 11 tomów nieco objętszych od 
francuzkiego wydania, — co do skrócenia tego, 
ulega przekład zarzutowi: iż pominięto niejeden 
obszerny ustęp, dotyczący dziejów wewnętrz
nych, kiedy daleko lepiej byłóby skracać opo
wiadania dziejów politycznych, jako mniej nau-
A //.a j^c^ó lj 1 u.jł.il«5j o teK clw y u łi. I>iU££l w a Z u y

rzut—niestaranna korrekta, czasami utrudniająca 
zrozumienie całych zdań. Ale najważniejszą tu 
okolicznością są usterki i błędy w  tłómaczeniu, 
np. tłóinacz oddaje wyraz gens  przez fam ilję , 
zamiast powiedzieć ród\ ftlozofję ducha w syste
mie Hegla, nazywa* filozofją umysłu. Błędy te 
w pracy głównego tłómacza, są mniej liczne. 
W  części zaś XI tomu, przełożonej przez F. Hi 
Lewestama, nie znaleźliśmy nic do zarzucenia. 
Inaczej rzecz się ma z częścią V igo tomu, która 
jest pracą II. Skimborówieza, a obejmuje bardzo 
ważne materje: stan filozofji, prawa i innych nauk 
i t. d. w wiekach średnich; tu ogrom błędów, któ

rych niekiedy bez zajrzenia do textu objaśnić 
niepodobna. Niech np. kto podejmie się zrozu
mieć przypis na str. 309 o filozofie Skocie, bo 
przyznajemy, że nie pojęliśmy ani jednego fraze
su; a nie wiemy, co spowodowało tłómacza do 
nazwania, tak ciemno przełożonego przypisu, 
swoim własnym: czy plagiatorstwo, czy też in
stynktowa chęć osłonienia niewinnie skrzywdzo
nego autora, od niezasłużonego potępienia? Na 
domiar złego, zadaleko posuwa pan Skimboro- 
wiez swój bibljograficzny zapęd, nadmieniając, źe 
O Skocie pisali Kraszewski i Hołowiński. Ta  
uwaga jest przewodnikiem takim samym, jak  
błędne ogniki dla podróżnika; bo co do Kraszew
skiego, sądzimy, że streszczenie Loiki Trentow- 
skiego i przekład małoznaczącej broszury Otta o 
Heglu, nie daje mu prawa do powagi w materji 
filozoficznej, i zapewne sam do tego nie ma pre
tensji; co zaś do Hulowińskiego, chociaż ten dał 
dowód głębszej znajomości filozofji w polemice 
z Trentowskim, to jednak przelotna wzmianka 
nie jest bynajmniej pisaniem o Skocie. Tu zda

je  się nadto, źe pan S. zrobił qui pro quo, gdyż 
dwaj ci pisarze, o ile pamiętamy, wspominają o 
Dunsie Skocie z X lllgo  wieku, a wskazany wyżej 
przypis, dotyczy Jana Skota Erygeny, o cztery 
wieki wcześniejszego, To samo uczynił tłómaez 
z Rogerem Bakouem, filozofem XIHgo wieku, któ
rego pomięszał ze sławnym kanclerzem Bakonem 
Werularńskim (z XVIgo wieku) przypisując jego
ily ip ln - M o i m i , ,  t / / h i / f o , p n i / ,  r t a l y r e

to jest Rogerowi. Niedojrzałą i niewczesną eru- 
dycją, tym sposobem pan S. rzecz zatnąSił, do 
czego również przyczynia się to, iż wymienienie 
nazwisk owoczesnych uczonych polskich wci
snął w text, zamiast kiedy już mu szło o to — u- 
mieśoić tę suchą nomenklaturę w przypisie. W ie- 
leby można przytoczyć miejsc, gdzie nie podobna 
dojść sensu z powodu opuszczenia koniecznych 
wyrazów albo mylnej lub nawet opacznej termino- 
logji, i tak np. la realite objective każe wziąść za 
rzeczywistość podmiotową, zamiast przedmioto
wą; furidiclion spirituelle  nazywa administracją 
duchową, kiedy to jest juryzdykcja czyli władza
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Z saloniku Podkom orzanki który w ca le  nie  
b y ł  w ykw intny, przeszli do gabinetu jój p e ł
nego równych robót kobiecych, xiążek  i ro z
r z u c o n y c h  gratów,: dalej nie zachod ząc do  
sypialni która tuz b y ła , przez m ałe obok  
drzwiczki W prowadziła gospodyn i do dw óch  
izdebek przygotow anych  d la Adeli.

Na w idok  ich dziecię krzyknęło  radośnie, 
bo opiekunka uczyniła  je  tak podobnemu do 
Pokoików zajm ow anych przez nią w Obro
wie, że  ubrane w tez sam e sprzęty, urządzo
ne um yślnie tak aby je p rzypom inały , zd aw a
ły się czarodziejską laską  przeniesione tu ze  
Vgj. _  N aw et papier obicia b y ł ten sam i

kwiatki na oknie trochę p rzyw ięd łe  podróżą, 
przybyły  tu za  wzór.

—  Czyż ja  tdgo jestem  warta? czy się to 
godziło? —  z a w o ła ła  A dela.

— ‘ A god ziło  się, godziło! —  ścisk ając ją  
i przytulając do piersi, od p ow ied z ia ła  Pod- 
kom orzanka, — choć trochę ci w ygnanie o- 
słodzić , m oje dzieeię, choć trochę babcię i
Ohrów przypom nieć —  ale darm o  co  ona
to nie'ja, tamto b y ł a n io ł w ludzkiem  ciele , 
a  mnie tu Herodem  babą nazywają? n iepra
w daż xięże probośzczu? «* , J ’ l 'r

—  A le któżby to śm iał pow iedzieć? —  
rzek ł-zgorszony xiadz czbrw ieniąc się ca ły .

—  O! o! nie bałam uć, nazyw ają mnie H e
rodem , no! i trochę mają słu szn ośc i, bo i ja 
i ten poczciw y M alutkiew icz-Seneka ścinam y  
g ło w y  ich nieinów lątkom  —  śm iesznościom , 
ich dzieciom  —  nam iętnościom , ićh preten
sjom które oni jak  benjam inków p ieszczą ......
k łam ać nie um iem , trochę byw am  ostra, 
szparka, no! a le moja A delciu  na serce ra- 
chnj-...1.. S iw y w ło s  a ono jeszcze  m łode i go- 
rą c e . OThiB itftnoq t s - \ ą  i opłSjg  :

A leż to mnie szćzęśc ie  spotyka! —  d od a
ła  po chwili —  mieć tego an io łk a  przy s o 

bie! oto mi się moja pustka ożyw i, a jak  tu 
zaśw ieci taka śliczna tw a rzy czk a , różow e u- 
steczk a , to starzy i m łod zi co odem nie siwój 
uciekali, będą się tu garnąć i jak  na lep le 
cieć. Ty nam pod skrzydełkam i życie przy
n iesiesz.....

A dela  zarum ieniła się i w estchnęła .
-— Z obaczycie zaraz jutro jak  tu szeregiem  

ciek aw i i do domu i pod okna skradać się
zaczna  aha! przyjdzie k oza  do w oza! choć
mnie starćj w przódy i znać nie chcieli...

W szyscy się rozśm ieli, dwie panie p oczęły  
rozglądać się w domku dalój, obchodzić go i 
p orządkow ać, a proboszcz zachw ycon y sw ą  
n ow ą parafjanką, o d szed ł przejęty uczuciem  
jakjego daw no uie doznawał-

-V  - ‘ ̂ n V ‘. :
Nazajutrz c iek aw ość doch odziła  do naj

w yższego stopnia, ale trudno ją  było  za sp o 
k oić —  okna domu Podkom orzanki o sła n ia 
ły  bzy gęste, pokój Adeli b y ł od ogródu; a  
że mrokiem już przyjechała, przócz x ięd za  
H erderskiego i Szam belana który w oknie 
g łó w k ę jej najrzał, nikt je szcze  przybyłej nie 
m ógł zobaczyć. G łucha tylko w ieść krążyła  
że to m iał być cud piękności.



sądownicza duchowieństwa. Mówi o Time de Lo- 
eres: mógłby kto pomyśleć z'e to jaki francuz, a 
to jest Tymeusz Lokrejczyk pitagorejczyk z 5go 
wieku przed Chrystusem.

Pomijając obszerniejsze wykazywanie błędów, 
sądzimy, iź obowiązkiem jest, zkądioąd zasłużo
nych tłumacza i nakładcy, aby sprostowanie /ra
źnych  pomyłek, zw łaszcza tomu VI, zamieścić w ła 
mie dodatkowym, dzieje ludów słowiańskich i ich 
literatur obejmować mającym; inaczej tom ten 
bardzo mało może być użytecznym, bo prawie 
wcale nie odpowiada swemu przeznaczeniu, t. j. 
nie podaje ogółowi, nie mającemu samodzielnego 
w tym przedmiocie sądu, nieomylnych nauko
wych danych.

Az’eby wydawca i tłumacz nalez’ycie wywiązali 
się ze Swego zadania, powinni wydać jeszcze Sko
rowidz a lfabetyczny, który koniecznie jest po
trzebnym jeżeli dzieło ma służyć do ciągłego u- 
źytku podręcznego, co jest najważniejszem, bo 
tak obszerny wykład nie może być jednym tchem 
odczytany, a bez skorowidza do niczego bez dłu
giego szukania trafić nie można. Za skorowidz 
ten chętnie każdy nabywca dzieła da kilka zło
tych, skoro trzydziestu przeszło rubli dać nie ża
łował; a że blisko tysiąc exemplarzy Historji 
Cantii rozeszło się, przeto niezawodnie wydanie 
takiego skorowidza byłoby nietylko dogodno
ścią dla ogółu, ale i korzyścią materjalną dla w y
dawcy. Dla większego ułatwienia, możnaby w tym 
skorowidzu stronnicę, w której głównie jest  
wzmianka o danym przedmiocie, wskazać więk
szą cyfrą, inne zaś karty gdzie wzmianka ta 
jest pobieżną, oznaczać inniejszemi cyframi.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T & l e & r  a m y.

B e r l i n  5 s t  y  c z n i  a. Gazeta Pruska  
w swym artykule wstępnym utrzymuje, iż przed
stawione projekta do praw przy otworzeniu sej
mu holsztyńskiego, nie odpowiadają wcale ocze
kiwaniom. Według tego dziennika, Danja nic wię
cej nie uczyniła, jak tylko to, do czego zmuszoną 
została w skutek uwag wystosowanych do sejmu 
niemieckiego. Dotąd rząd duński w swej polity
ce nader był oględny, wstrzymując się statecznie 
od wszelkiej inicjatywy w ważnych projektach, 
któreby mogły naruszyć stan obecny, Pomienio-
nv artv.kid .krvtykuie owe prawne prujeHtc*. 
trzymując, iz one wcale me do gustu holsztyń-
czykom. Ma za złe rządowi duńskiemu, iż pomi
nął Szlezwig, nie dozwalając aby on co wspólne
go miał z Holsztynem. Akt ten nader jest ważny,, 
a chwila do jego wykonania zbyt trafnie obraną, 
aby nie pozaać iż naprzód obmyślaną została. 
Niemcy wiedzą bardzo dobrze, dokąd zmierza to 
wyrachowanie, na którem cały akt widocznie się 
opiera.

M a r s  y l j a 5 s t y c z n i  a. W edług wia
domości z Persji otrzymanych, Feruk-Han objąw
szy obowiązki pierwszego ministra, czynnie za
biera się do reform. Zarządził on ogólne zbadanie

— Ale cóż z tego gdyby i cud piękności?— 
m ówiła pannaPetronella —  no, to córka sto
la rza  Anusia także piękna jak  malowana Ve
nus jaka , a  nic po tem; już od niej tam ta pię
kniejszą nie będzie, i cóż z tego?

Szambelan którego stara  w yobraźnia b a r
dzo jeszcze była żywą. a  serce gorące, w i
dział tylko tyle że się dom yślał piękności, 
ąłe obraz ten w yrósł u niego nazajutrz na o- 
pis w stylu i manjerze Stanisławowskich cza
sów. P an iF arfu rskarusza ła  ramionami, sp lu
wając.
i —  Stryjaszkowi zawsze się głow a pali by

le  now ą twarz zobaczył, — m ruczała spoglą
dając w  lusterko.

Niepokój między mieszkańcami dworko- 
wój uliczki był wielki, W ędżygolski nie w y
trzym ał i w pikowym kaftaniku pobiegł ze 
dtaiem do pana Joachima którego zasta ł nad 
Pascalem  siedzącego spokojnie.

—  Kochany sąsiedzie, — rzekł wpada- 
jąc , — gore u nas, panna Adela przybyła! 
cudo piękności! widziałem przez okno Ve
nus powiadam! głow a gdyby z marm uru ró 
żowego F idjasza dłutem wykuta, profil grec
ki, usta gniazdeczko uśmiechów, czoło świą-

teraźrfiejszegp ^położenia kraju.
Nader ćwretne zwycięstwo, ódwesidbfe nad klę

ciem Bokfiary i Samarkandy, zmusiły go do pod
dania się.

M a r  s  y  l  , f a 5 s t y c z n i a .  Otrzymujemy 
następujące wiadomości z Kons-santycopoia po 
d. 29 grudnia;

Ambassadorowie mocarstw zagranicznych nie 
dopuścili odruęzenia wyborów wXięztwacb nad- 
dunajskick, jak również zaprotestowaniu Porty 
przeciw wyborowi xięcia Miłosza. Zdawało się, 
iź sułtan oczekiwał na abdykację xięcia Ale- 
vandra.

Wiadomości z Azji, zamieszczone Journal de 
C onstantinople, są odwołane. Omer-pasza zna
czne poniósł straty. Syrja jest spokojniejszą. 
Maronici nie przestają wzywać interwencji mo
carstw zagranicznych w swych zażaleniach.

Tefic-pasza wysłany został z missją do Kan- 
dji, której ludność jest bardzo wzburzoną, nie 
chce płacić zaległych podatków, grożąc oporem 
jeśliby ją rozbroić chciano.

Z Aten donoszą pod dniem 30 z. m.. że pan 
Gladstone doznawszy nader uprzejmego przyję
cia w tem mieście, mial wyjechać do wysp joń- 
skich, w których manifestacje na korzyść unji 
z Grecją stały się powszechne.

P. Gladstone wróci do Anglji w końcu stycznia.
(Independance Belge).

A U S T R J A.
Wiede?i 5 styczn ia . Mówią, iż w tegorocznym  

budżecie wszystkich ministerji. niemałe oszczę
dności zaprowadzone będą. Potrącenia razem 
wzięte, mają wynosić znaczną summę, o którą ru
bryka wydatków państwa zmniejszy się. W  ogó
le środki zmierzające do większej oszczędności, 
mają powszechnie i z energją być zarządzone. —1— 
Z dniem 31 z. m. upłynął termin konkursowy, 
wyznaczony na złożenie planów do pomnika, ma

jącego się wznieść dla xigcia Adolfa Szwartzem- 
berga. Wiele tego rodzaju planów nadeszło;rzeź- 
biarz Habnel z Drezna, ma najwięcej podobno 
widoków, iż według jego modelu pomnik wyko-1 
nanym będzie. Mie jsce na pomnik jeszcze nie w y
znaczone.

Prawie wszystkie tutejsze dzienniki opłacający 
stempel, w skutek zniżenia tego ostatniego, zmniej
szyły cenę preuumoracyjoą. Jedna tylko Presse, 
będąca własąością przedsiębiorczego p. Augusta
2 a n g .  b f t i r y  n i K r l a w n n  h  n p i l  t l m l / a r n i ą
stanowi pod tym względem wyjątek, gdyż dawną 
swą cenę prenumeracyjną utrzymała, starając się 
wynagrodzić to czy telnikom ilością i jakością arty
kułów. Pan Zang przytem zapewnił niektórym 
swym współpracownikom tantjemę z czystego do
chodu dziennika, tak, iź gdy pewwa oznaczona 
cyfra prenumeratorów zwiększy się, to od każde
go odbitego dalszego numeru przypada na nich 
jeden gulden korzyści. Najmniejsza część tej tan- 
fj emy ma im być na 500 guldenów zapewnioną. 
Jak dotąd, odbija P resse 20,000 exemplarzy. Jest 
to pierwszy przykład, ma się rozumieć w W ie
dniu. że współpracownicy biorą udział w docho-

tynia, nos cesarzowej rzymskiej  cud je-
dnein słowem.....

Pan Joachim uśmiechnął się prawie z poli
towaniem.

— No, więc ęóż ztąd panie Szambelanie, 
będziemy się patrzeć i dziwować?

— Jużcić i wielbić! — sk ładając ręce za
w ołał stary m askaron, —- bóstwo powiadam  
asindziejowi.

Chw ała Bogu, to nam miasteczko oży
wi, a  Szam belana odmłodzi.

—  A asindzieja, —  spytał stary,, —  niby 
to nie?

-— Mnie nie, — odparł Joachim , —  bom 
dziś starszy od was o jakie la t trzydzieści, i 
już mnie to ani zajmuje, ani obchodzi, ani nie
pokoi. A gdy spojrzę na piękną twarz, drżę 
tylko myśląc co ją  spotka i n a  co piękność 
narazić może!

—  Bo asindziej całe życie musiałeś być 
ciem ięga, —  z aw o ła ł stary. —  A mnie co 
po ładnój twarzyczce? jużci za starego a  g o 
łego nie pójdzie, ale dobrze choć popatrzeć 
to się człek odegrzeje i przypomni stare cza
sy! Oh, oh, dobreż bo to były czasy! P a 
ni Kossakowska, Potocka, Witowa! E! że-

dach dziennika.
— Kiedy paryzka i wiedeńska giełda wyraża

ją swe obawy pbniżeniem kursów, wyWołanycb 
powstałemi zajściami między dwoma dworami- 
tutejsza publiczność 2 daje się zostawać pod zu
pełnie przeciwnym wpływem. Korzysta Ona z ni
skiego stanu papierów i skupujejemassami.Skle
py wexlarzy przepełnione sa interesantemi, mię
dzy któremi liczba sprzedających oj wiele prze
wyższa kupujących.

W edług listów nadeszłych z Wiednia, rozcho
dzą się tam pogłoski, że baron Hubner ze swego 
ambasadorskiego stanowiska w Paryżu odwoła
nym będzie. Inny dyplomata ma go zastąpić. Za
pewne postanowienie to zostaje w związku z wy
darzeniem z d. 1 stycznia. (Neue P t ,  Z tg .)

D A N J A .
Kopenhaga 30  Grudnia. Ksźdemn’wiadorno, że 

kwestja Szlezwicka jest teraz najważniejszym kło
potem dla Niemiec, skutkiem tego rząd tutejszy 
pilnie śledzi wszelkie pokuszenia co do unji Sżlez- 
wigu Z Holsztynem. — W Szlezwigu istniało kiłk# 
towarzystw literackich, których tajemnym cfeled* 
jak podejrzy wanb, było dopomaganie do tej uflji. j  
zostały one rozwiązane postanowieniem królew
skim. Ponieważ zaś istnienie tych towarzystw ni*1 
od dziś datuje, postanowienie rzeczone rozjątrzy
ło umysły, mówiono bowiem że rząd zbyt późno 
dostrzegł niebezpieczne ich dążności i nie na czasifi-

Dzisiaj odbyła się rada atano w Fredertkabuł- 
ger pód prezydencją Jego Król. Mości. ZitpcWńie 
radzą tam nad przedstawieniami jakie uczynioo® 
zostaną sejmowi w Itzeboe, mającemu się otworzyć 
3go stycznia.— Król jest w dobrem zdrowiu, aD 
na nowy rok nie przybędzie do stolicy jak to zwykł 
był czynić. (In d . Belge1.)

F R A N C J A .
Paryż 5 styczn ia . W  brewrozgłaszanym wczo

raj na giełdzie wieściom, Moniłcur ciągle milczy, 
nie wyjawiając wcale wydarzeń z dnia Igo stycz
nia. Sam Cesarz starał się złagodzić wrażenie wy
wołane przyjęciem noworocznetn, gdyż nazajutrz 
wieczorem, to jest w dniu 2gim b. ro. w czasie przy
jęcia żon członków ciała dyplomatycznego, oka
zywał bardzo wiele względów baronowi Hubner. 
Hrabia Hatzfeld również nader uprzejmie był wi
tany przez Cesarza i Cesarzowę,

M ówiąc nader długiej rozmowiejaką miał w dniu 
-o.orsjsjp.ni baron Hubner z łirabia Walewskim- 
Jeden z członków ambassady austrjackiej wyje
chał wieczorem, z bardzo ważnemi depeszami do 
dworu wiedeńskiego! , tuj! I

Postrach jaki opanował dziś giełdę; ma znacze
nie polityczne, więc pominąć go nie możemy. Roz
głoszono wieści o powstaniu w Lombardji i o o- 
głoszeniu wstanie oblężenia miast Medjolanu i Pa- 
wji Żadna wszakże depesza tych wieści nie po
twierdza. Listy z Medjolanu pod dniem lszym  b. 
m. świadczą przeciwnie, owszem przyznają one. 
iź stosownie do wydanego rozkazu, oficerowie i 
żołnierze austrjaccy w czasie manifestacji nocnej 
z dnia 3 1go grudnia na lazy -stycznia, poiączyli się

Lig a ł
byś je w idział albo i inne, mniej sławne
a  niemniej piękne które co krok sp o ty k a łe ś  
na ulicach W arszaw y — żona Butzau’a, pani 
Thoir.atis, Andzia bezimienna, Julka S'... Ma- 
rja  M... i t. d. i t. d. quorum  n u m e ru ? est infi- 
n itu s, bo to z całego kraju zlatyw ało się bły- 
szczóć do W arszawy:.... A leW aćpan nie słu 
chasz widzę, a  ja  też nie. mam czasu, idę śle
dzić i szukać pozoru aby się jój lępiój przy- 
patrzćć i do Podkomorząnfci wcisnąć.

Pan Joachim ruszył ramionami i spokojnie 
do Pascala powrócił. Stary Szambelan pobiegł 
rzuciwszy tokarnią do proboszcza, ażeby się 
coś więcój dowiedzióć, a  m ijając dworek 
Podkom orzanki zw alniał kroku aby czegoś- 
dojrzćć, ale drzwi i okna były hermetycznie 
pozam ykane. Xiędza Herderskiego spotkał 
w rynku.

A cóż? a  cóż, proboszczu! dziekanie! 
kanoniku! —  spytał usiłując się przymilić —
byłeś? widziałeś?

Xiądz Merder8ki z uśmiechem go przy
witał.

—  Vent, v id i et victus sum \‘
— Otóż tobie masz a! a jakże wygląda?
—  Jako cudo, jako zjawisko, jako mało-
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hem z ludndścią, Wydając tą same óktzyki ń i
- ®śsć Italji.
b P raw da , i ż obaw y wielkie nie przes ta je  wstrzą-  
i. **ć Loibbardją , gdyż ajenci Mazźiniego przebie- 
. 5»ją kraj rozszerzając agitację. W  Pawji butelkę
- spe łn ioną  prochem  i pociskami, rzuciła jak aśn ie -  
. !1ana osoba do biura kommissarża, p rzy p ad ek  
. lylko szczególniejszy przeszkodził, iż nie nastąp i-  
. ^explozja . Arcy-xiąże wszelkiemi sposobam i sta-

h  się przyw rócić  spoko jnosc  i n a tch n ąć  lud  ufno - 
. ®cią, lecz cóż kiedy niektóre rozporządzenia  admi- 
> filtracyjne, jak  np. świeże w ydalen ie  x:ęcia Por-
- °ji, k tó ry  nader  był popu larnym , ją t rz y  um ysły
- ®2erząc ta jem ne wzburzenia, k tóre  z każdym dniem 
. ja w  w ychodzą  przy najmniejszej okoliczności,

i»k to miało miejsce w Medljolanie, Pawji i innych 
i f ias tach . M ałoważne te manifestacje mają  swoje 

i baczenie.
— Cesarz ma się u d a ć  wkrótce do Sa in t  Denis 

r dla zwiedzenia kościoła i zarządzenia ro b ó t  około 
Pieczary przeznaczonej na grób N apo leona  Igo. 

t 2apOVfiada ją  ju ż  wielkie uroczystości mające się 
i ®(lbyć przy przeniesieniu zwłók Cesafśkich. Ma 
. to [nastąpić w dniu 5tyin maja, ja k o  w  rócznicę 
. 8mierci N apo leona  Igo.
, — R ada  ministrów dłużej dziś trw ała  niż zw y

kle, nie omieszkali korzystać  z teg o  przy padkow e- 
i "'ego f^aktu alarmiści, głosząc go ja k o  sy m ptom at 

"'ażnych komplikacji, k tó re  według ich upornego  
idauia w yw ołać  miały s łow a Cesarza, wymówio- 

i do am bassado ra  austrjackiego. Z tych  wszyst-  
, iich s t rachów  nie zaniedbują  ko rzys tać  apeku- 
i; Unci goniący za spadającem i papierami, tak  iż 
i Melu ludzi posądza  ich i moż« słuszuie że oni sa- 
i Wi te niepokojące wieści rozgłaszają. (Le N o rd )  

P a ry ż  6 S ty c z n ia .  Publiczność nie przestaje  
Przyvfjęayvfać wiarę. c{a pogłosek Kkojennych; m ię
dzy któremi i ta  chodzi, że kilka pułków  w p o łu 
dniowej F rancji  o trzymało rozkaz być na p o g o to 
wiu do zabrania się na  ok rę ty  i odpłynien ia  [do 
Włoch; oraz że jenera łow i Bousbaki polecono ze
brać k o rp u s  20,000 w departam encie  V ar,  ma jący
być s trażą  przednią  armji włoskiej, której d o w ó d z 
two marszałkowi R andon  poruczą. P ra w d a  że A u 
strja w sltutku no ty  rządu  francuzkiego, ods tąp iła  
U m iaru  wmięszania się w sp ra w y  Serbji, alo to 
była rzecz już  ułożona, kiedy Cesarz uznał za stó- 
»owne potwierdzić, że s tosunki między F ranc ją  i 

i A ustr jąsąz łe .  Czyż Franc ja  w ystąp iła  jeszcze z in 
dami żądaniami? W  miejscach u rzędow ych  zaprze- 

• Czają temu; ale jakież znaczenie przyw ięzują  do 
1 »lów Cesarza? W tychże miejscach w to głównie 

biją, że w obćcnej chwili wojna ty lko  wszcząć się 
Stoże w nas tęps tw ie  pow stan ia  w e  W łoszech. Mo- 
sSoaby to p rz /p u śc ić ,  ty lko w y p ad a  w ie rz y ć , że 
Plaśnie z tej przyczyny nic takiego się nie stanie, 
Coby um ysły  we W łoszech  w zburzyć mogło. G d y 
by zaś cokolwiek na zawikłanie s tanu  rzeczy we 
Włoszech w płynąć  zdołało, to zapewnie u rzęd o 
we zapewnienie Cesarza, że F ranc ja  z A ustr ją  nie 

i  jest w dobrem  porozum ien iu ,  zapewnienie  dla 
Stronnictwa rew olucyjnego  bardzo pożądane.

Ojciec V e n tu ra  w yda ł dzieło pod  tytułem: E s-  
ł lmimmmm. ■. x_J ■1 m ... j i  »___Liu Juiljlil.. .. uhm mm

; Widło włoskie, i — niema nawet do czego 
i  porównać;;— ; ~
I — Brunetka? ■„ .. .

— Brunetka, ale to tam fraszka —  co z a  
^kształcenie, jaki rozum 1

— Rozumna nawet! o! więc i dumna jest?
—  Nic wcale.
— A ocay? czarne? •— spytał Szambelan.
—  Czarne, ale coż cię to tak obchodzi?
—̂  Spodziewam się, przecież się będę ko

chał!
Xiądz Herderski w ziął się za boki tak  mu 

się ua śmiech zebrało. W tem naskoczyła 
szybkim a  drobnym kroczkiem przybyw ająca 
panna Petronella i skrzyw iła się postrzegłszy 
Szambelana, proboszcz chciał uciec, ale nie 
było juz sposobu* sch wydiłA go w ołając zda- 
leka.

—  Xięże dziekanie! pilny interes!
Śzambelan skrzyw ił się ze mu przerw ała.
Zadyszana panna Petronella przybiegła rzu

cając na obu badawcze wejrzenia.
—  Pewnie mowa o przybyłej, a  co nie zga

dłam? Xiądz dziekan juz słyszę błogosław ił 
mieszkanie?

—  I  W Panna dobrodziejka juz wiesz o 
tem?

tai śitrttfiSrtiłStr.
ifiuje się W łocham i. W y ra ż a  w niem ojcleć Ven 
tu ra  u lubióną myśl SWóją, żeby ustś lić  sp rz y 
mierzenie się państw  włóskich pod  naczelnictwem 
papieża, ale opow iada  nam fak t mało d o tąd  zna- 
ó'y, że zamiar ten w roku 1848 bliskim był urze
czywistnienia. U czony i bogobojny Abbe Rósini- 
bi, ułożył był p ro jek t  w tym celu w dziesięciu a r 
tykułach; papież go zatwierdził, a pełnomocnicy 
w szystkich  rządów  włoskich, z zapałem go p o d 
pisali, a naw et król neapolitański do niego p rzy 
stąpił. Jedyn ie  gabinet tu ryusk i  oświadczył, że 
należy to do ukońcżenia  w ojny odłożyć. Rzecz 
prosta , że g d yby  to sprzymierzenie się było n a 
stąpiło, wszelkie jeg o  dum ne marzebia tem samem- 
by upadły .

Ojciec V en tu ra  naów czas zby t  wielki miał u-
dżiał w ro z ru ch ach  włoskich, zeby możua p o w ą t 
piewać o praw dzie  tych  jeg o  przytoczeń, j a k  zaś 
oceniać należy jeg o  pojm ow anie polityki, june  
miejsce dzieła je g o  naucza, w k tórem  uw aża za 
rzecz nader  ła tw ą, że A u s tr ja  w sku tek  grzecz
nego wezwania ehętnieby zrzekła się sw ych  posia
dłości w eW łoszech , by leby  ow pro jek t  do sk u tk u  
przyszedł. (Podobne  tw ierdzenia  właściwsze zna
lazłyby miejsce w dum aniach  p rzy  świetle xiężyca 
aniżeli w rozpraw ie  politycznej).

D opisek. Dżiś wieczór głoszą ze M onitor ju t ro  
ogłosi no tę  objaśniającą, k tó ra  zarazem um ysły  
w  zupełności uspokoi. (N astąpiło  to już: aobacz 
wczorajsze telegramy). N a  giełdzie w osta tn ich  
dniach tak  wielce przygnębionej, pogłoska  t rw o 
żąca j e  Ina d ru g ą  sp y c h a ła — ale w końcu  ren ty  
poszły  w górę. P r. Z lg .)

—  Czytamy w Pfiare de Loire: Na w szystk ich  
rogach  znaczniejszych ulic w N antes, ukazały się 
w dniu 2gim 0 . m. p isane podburza jące  plakaty, 
k tóre  bezzwłocznie policja pozdzierała. Z au w a ż a 
no że w szystkie  te pisma je d n a  pisała ręka, treść 
ich ty lko  je s t  różną. Polic ja  ścisłe prowadzi śle
dztwo. (S ta ts  A n ze ig .)

P  R  U  S S Y.
—  P iszą  z Berlina do dziennika Le Nord  pod  

dniem 4 b. m.
U w aga  ńietylko św iata  politycznego, lecz ca 

łego ludu  niemieckiego, znów j e s t  zw róconą  na 
x ięztw a nad-e lbaóskie  i na  rozpraw y, k tó re  się 
nie pod  bardzo przyjaznemi wróżbami w Itzehae  
rozpoczęły. ,

Sejm x ięztw a holsz tyńskiego  o tw orzy ł ,  j a k  
wiadomo, kómmissarz duński, szam belan Ueva- 
tzan, mową, w której nie znajdujem y nic więcej, 
j a k  ty lko  W ątp liw e prżypuszęzeuia, zostawiające 
Z u pełną  sw obodę  rządow i d u ń sk iem u . Odpow iedź 
ptrezesa, pana  Schee l-P lessen , obranego j e d n o 
myślnie przez sejm na  tę godność, dow iodła  za 
raz na początku, iż H olsz tyńcżycy  w cale nie m y 
ś lą  się odłączać od  sp ro w y  szlezwigskiej. Kom- 
misśarz kró lew ski p rzedstaw ił sejmowi raassę 
pro jek tów  do p raw a, z k tó ry c h  najważniejszym 
je s t  tyczący  się konsty tucji  holsztyńskiej.  P r o 
jek t ten  we w szystk ich  sw y ch  25ciu paragrafach , 
niewiele się różni od  pro jek tu  podanego  w ze-

— A! któż mi to mówił! — ale jakże! ją  
W Pan dobrodzićj znalazł?

—  Śliczna i m iła panienka. l b
—  Alew8zakże nie cud piękności j ak  A n u 

s i ą  dodała  z przekąsem zw racając się do 
Szam belana, który że b y ł  pomówiony o ku
powanie koralów  dla stołarzównćj, nosem 
pokręcił.

— Cóż za porównanie!! a  godziźe się to? 
Tb coś tak rzadkiego i osobliwego, — rzeki 
xiadz Herderski, że pani jej piękności wyo
brażenia mieć nie możesz, bo nie mamy w ca
le do kogo przyrównać.

Panna Petronella u raziła się widocznie. 
W yobrażenia nie mamy! a* to coś oso* 

bUwego! I trzeba wierzyć przecie kiedy xiądz 
dziekan’tt> mówi.

— Mówię i powtarzam, ani się zawstydzę 
słów  moich, piękność ciała fraszka, aleć i du
sza piękniejsza nad inne. Bóg jej dał wycho
wanie zzczęśliwe

— Jakież tam może być wychowanie? ni
by to nie wiadomo? przecież zajm ow ała się 
niem stara babka, która sam a tak  dalece 
wysokićj nie odebrała edukacji. W domu 
siedziała, nigdzie na pehąji nie była, świat 
jej obcy, nie gra, słyszę, nie śpiewa, cóż

^?S pwp‘irą^ r i fo W  w yiąeźó«yćh  
w ów czas od  rozpraw ,
żniejszą. , a,} { irrhbr nlnMnfrfl bp:W

Między szczególneml kWeśtjami xięźtWk .hol
sztyńskiego, zamieszczona j e s t  adm inistracja  dóbr 
i lasów, lecz o wolności p rassy  ani słówka. —
W  sp raw ach  finansow ych nie zapro jek tow ano  
ani jednej reformy, k tó rab y  polepszy ła  obeefiy1, 
n ad e r  uciążliwy s tan  rzeczy. N ajw yższa R a d a  
(Reichesra-th) będzie mogła po daw nem u nak ła 
dać  na  kraj podatki,  przeciwko k tórym  oppożycji 
założyć nie można. Zresztą , k ró l duńsk i  p rzyrze
ka, iż zrobi wszystko, có w jeg o  będzie mocy, a- 
by  nastąp iło  porozumienie się i zgoda. Obaćzy- 
my, do jak iego  p u n k tu  te obietnice królew skie  się 
rozciągają.; • ■ ■ , .

T e ra z  co do  Szlezwigu, k tó ry  najdrażliwszą 1 
najniebezpieczniejszą d la  Danji jęjsjt Sprawą. D a- 
nja wyraźnie zmierza do  wcielenia go do nionar- 
cbji. Dążenia te zostają  w sprzećzhosci z 2gim an- 
nexem,- przyłączonym  do depeszy  wysłanej pod  
dniem 2 grudn ia  1851 roku , przez ministra d u ń 
skiego Blubm a, do dw orów  wiedeńskiego î  be r
lińskiego; przeciwi się również rozkazowi k ró lew 
skiemu, w ydanem u  dnia 27 stycznia  1852 roku. 
N a tejto  drodze, k ró l duński spodziew a się zje
dnać  sobie sym patje  F rancji i An^lji. Pierwsza 
z nich zappwne nie zechce poróżnić się z Niem
cami, zwłaszcza gdy  sobie przypom ni u roczyste  
przyrzeczenia Danji. Co do Anglj’i, ta  w istocie 
m ogłaby wielce poprzeć  zamiary duńskie, lecz 
znow u mieć musi na względzie sym patję  Niemięć, 
k tó re  zawsze dla niej w ybornym  są  sprzym ie
rzeńcem na sta łym  lędzie. siuetaog tfb

—  Od niejakiegoś czasu A ustr ja  zaczyna d o 
b rą  wolę okazyw ać  względem Pruss .  P rzypom i
nam y n iepom yślny  rezulta t  konferencji celńych, 
k tó re  się w ro k u  zeszłym odbyw ały  w  W iedniu, 
a k tó ry ch  zamiarem było ułatwienie niiędzy-na- 
ro d o w y ch  h and low ych  s to sunków . Przyczyną  
ich n iepowodzenia, by ły  głównie liczne i w y g ó 
ro w an e  p re tensje  Austrji, k tó ry ch  wszakże ni- 
czem nie s ta ra ła  się zrównoważyć. Delegowani 
pruski, saski i baw arsk i w y je c h a l i 'z  
przedstaw ili  ńa  ogólnej konferencji w  H an o w e
rze te  dom agania  się Austrji, k tóre , j a k   ̂w iado
mo. w  zupełności odrzucone zostały. Otoz teraz 
A u s tr ja  w raca  do tej sp raw y , a  z redukow aw szy  
o wiele sw oje żądania, robi s tarania , aby  się np- 
we konferencje zebra ły  w W iedniu .  T o  cze
go dziś ż ą d a '  i co w  zamian daje, nie je s t  do 
odrzucenia. P ru s s y  więc, SaxoDja i B aw arja  w y 
ślą  zapew ne sw ych  de legow anych  na  konferęjj,; 
cje, które, j a k  nas zapewniają,, zebrać  się mają
około marca. r..f _ . , . •t ..u

W sz y s tk ic h  oczekiwania w  Berlinie, zw róco
ne są na  dzień 12 stycznia, w  k tó rym  o tw artę  
zos taną  izby praw odaw cze . Dzień ten będzie n a 
d e r  in te ressu jącym  p o d  wieloma względami.

(Le Nord.)
W Y S P Y  J O N S K I E

K orfu d. 3 0  g ru d n ia . Sir  G lads tone  przesłał
rządow i b ry tańsk iem u swe spraw ozdan ie  i ocze-

...
tani za wychowanie! — pow tórzyła panna
Pętyoneila. 'ai»B*saw ki .ynmkofii.błnw

X iądz dziekan uśmiechnął się litościwie. , ,/ 
—  Radzę się samej przekonać, ą  poWieflz 

W Panna wraz ze mnąy żę łepićj wychowaną 
być nie można. e. p*r

-a. Nie takam  zresztą ciekaw a, ostatniśj 
wizyty jeszcze mi nie oddała  panda Podkfo'* 
m orzanka, a  brat mój był także dw a (

  Jednak to szczęście dla naszego mia
steczka i dla panny Podkom orzanki, to przy
bycie panny Adeli, —  w trącił Szambelan,i— 
ożywi na9 cokolwiek, będziemy się bawić^ 
nieprawdaż, młodzież nas za  sobą pdcią*- 
gnie. gutbsw * a«

Xiądz nie zdaw ał się rozumieć.
  A z  pomocą Szambelana, ot i bhlik ^

t0WyS — zaw oła ła  panna Petrohella tłumiąc
śm ięch-udanyj f:w„q , ; w  ytysMiO. 

  Hóż W Panna dobrodziejka rozumiesz,
że nie pójdę m azura, — zaw oła ł odm łodzo
n y  starzec, —- jak  Boga kocham pójdę i mło
dych jeszczu zakassuję! -unia

To mówiąc ukłonił się i dość żywym kro
kiem do domu pośpieszył. inlsia

■ / n  i■...... 11' T" ' r r w u r ^ / T T . /



B e r n  16 l i p  ca. R ada związkowa wysyła ra d 
cę narodowego L atour z missyą szczegółową, do 
Neapolu, ażeby położyć koniec służbie Szwaj
carów w obczyźnie, a pragnącym powrócić do 
ojczyzny wszelkie ku tem u zrobić ułatwienia.

B r  u l i s e l la  16 l i p  ca. Zakaz wyprowadzenia 
koni z Belgii został na mocy rozkazu królewskie
go z 14 b. m. cofnięty. Senat urządził swe b iu 
ro ; ks. de Ligne jes t prezesem, hr. Renesse p ier
wszym, p. d’Omalins d’Halloy drugim viee-pre- 
zesem. Dziś deputacya senatu udała się do króla, 
aby mu powinszować urodzenia się dziedzica 
tronu. {Wien. Z  Ig. Bresl. Ztg. St. Au.)

B r u k  s e l l  a 16 l i p  ca. 50,000 Francuzów ma 
pozostać we W łoszech aż do ostatecznego ułoże
nia spraw. (Wien. Z  tg.)

F r a n k f u r t  16 l i p  ca.  Zapewniają z dobre
go źródła, że na dzisiejszóm nadzwyczajnem po
siedzeniu Sejmu Związkowego, A ustrya doniosła 
o preliminaryacli pokoju i wniosła o postawienie 
n a  stopę pokoju kontyngensów i fortec Związko
wy ch.

P R Z E G L Ą D  L IT E R A C K I.

Rys historyczny Opery Polskiej (poprzedzony 
poglądem na dzieje muzyki powszechnej, przez 
Maurycego Karasowskiego. W arszaw a—nakład 
księgarni Michula Gliichsberga. Tom jeden w ó- 
semce, większej stronnic 36. Cena rsr. 3.)

Nie mieliśmy dotąd historycznego rysu Opery 
naszej. Pan M. Karasowski pomnożył literaturę 
naszą zajmującem dziełem. Może za jego przy
k ładem , inni napiszą podobne rysy tragedyi, 
komedyi, komedyo-opery i melodramatów; wten
czas złoży się całkowita historya teatru  polskie
go, której część, bo tylko do roku 1818, skreślił 
zasłużony Bogusławski (ojciec) i zamieścił na 
czele pierwszego tomu dzieł swoich.

W  dziele pana Karasowskiego, część znaczną 
zajmuje pogląd na muzykę we W łoszech, 
Niemczech i Francyi, oraz uwagi ogólne. Rzecz 
napisana jasno i dobrym stylem, zajmuje czytel
ników, chociażby nie byli artystam i lub am ato
rami muzyki.

W e wstępie tak się wyraża:
y,Czy możemy mieć narodową operę?* — Jest to 

kw estya zajmująca od pewnego czasu dosyć sil
nie u nas wszystkich przyjaciół sztuki muzycz
nej. Jedni utrzymują, że literatura wcieliwszy w 
siebie wszystkie elementa narodowe, dzięki potę
żnym talentom, od łat wielu z miłością ją  up ra
wiającym, doszła do pewnego stopnia siły i 
świetności, i że pod wielu względami stanąć mo
że równi z literaturą innych narodów; inni dają 
za przykład malarstwo, które lubo wątłemi siła
mi, jakby omackiem, toruje sobie przecie drogę 
po ścieżce dziejów krajowych, by dojść w p rz y 
szłości do pewnych warunków niezależności w ide
ale piękna; a jedna tylko muzyka, pomimo swe
go upowszechnienia, z pierwiastkowej prostoty 
wyzwolić się nie może, i nie mamy dotąd naro
dowej opery. T ak  utrzymywano przed wysta
wieniem Halki-, dosyć jest rzucić okiem na ko 
lumny pism peryodycznych, wychodzących u nas 
przed 1858 rokiem.

,,Zeby więc muzyka dramatyczna, w świetną i po
tężną szatę opery odziana, mogła dojść do pew
nej cechy miejscowej czyli narodowej, jednym 
się zdawało, że treść dó niej powinna być ko
niecznie wziętą z dziejów ojczystych; innym, że 
szukać jej należy w pieśniach ludowych; ci znów 
mówili, że sama treść nic jeszcze nic znaczy, 
bo muzyka do niej może być pisaną w stylu 
włoskim, francuzkim albo niemieckim, więc na
rodową nie będzie; tamci nakoniec pytali, jakież 
powinny być cechy muzyki polskiej i czem się 
od innej ma ona odróżniać, a przedewszystkiem 
czy możemy mieć własną szkołę jak to inni ją  
posiadają? i t. p.

,,W ażne te kwestye dziś jeszcze pomimo w y
stawień Halki i Flisa, nie przestają zajmować 
troskliwych o dobro sztuki krajowej; więc należy 
się nad niemi cokolwiek zastanowić, i o ile się 
<ła, w tak żywotnej sprawie porozumieć.

„Przedewszystkiem  zdaje się, jak gdyby o tern 
wcale nie wiedziano, że przez lat kilkadziesiąt 
prawie, mieliśmy kilku kompozytorów roda
ków, albo zdawna u nas osiadłych, którzy sce
nę ojczystą obdarzyli licznym szeregiem dzieł 
^uzycznych teatrowi poświęconych: Nędza uszczę
śliwiona, Zośka, Krakowiaki, i Górale, Leszek 
Biały, Ki-qi Łokietek, Jagiełło w Tęczynie, Szar- 
a an, Jadwiga, Jan Kochanowski, Zamek na 

Czorsztynie, CecyUa Pirl, , r, . lmfilui j t. jak to

z tytułów samych wnosić można, utwory weso
łej i poważnej treści, najwymowniej świadczą, 
że mieliśmy już polską operę. W iele ■: tych za
pewne nie odpowie wymaganym warunkom w po
jęciu  jakie dzisiaj mamy o tego rodzaju dziełach 
wiele z nich należałoby podciągnąć do rzędu 
tak nazwanych melodramatów albo komedjo-oper.

„Nie ma narodu, któryby muzyki swojej nie 
posiadał; objawia się ona w pieśniach religijnej 
i światowej treści, będących naturalnym wyni
kiem usposobienia i charakteru narodowego, a 
stanowiących niejako powlokę poufnego życia lu 
du, co je  wyśpiewuje. Z tąd to pochodzi ich za
sługa, siła i wdzięk. Posiadają one moc wywo
ływania w duszy naszej, pewnych uczuć odno
szących się do lat naszego dzieciństwa, lub waż
niejszych wspomnień. W  tym razie, wartość melo- 
dyi może być żadna, niemniej przeto władza jej 
jako pieśui je s t potężną. Żadna muzyka nie jest 
w stanie tak głęboko duszę naszą poruszyć, jak 
ludowa. Je j dźwięki przypominają nam ustroń 
rodzinną, błogie chwile życia na łonie lubej ro
dziny spędzone, rozkosze i uciechy wieku dzie
cinnego; wszystkie te najdroższe skarby duszy 
naszej, nuta jednej prostej pieśni od razu do ży 
cia przywołuje. Cisną się one do serca, przepeł
niają je  słodkiemi obrazami przeszłości i nieraz 
potok łez mimowolnie z oczu spływający, świad 
czy o jej władzy. Taka muzyka żyje, i wtedy 
tylko daje ona zastosować na scenę, gdy treść 
sztuki wziętą jes t z dziejów gminnych, gdy wy
stępują w niej typy ludowe w catej swojej naiw
nej prostocie, tłumacząc się również prostą 
w stanie natury będącą muzyką. Sztuka nic p ra
wie albo przynajmniej niewiele może mieć do 
czynienia; powinna ona starać się tylko, pomódz 
raczej do nieskazitelnego odmalowania motywu, 
bo inaczej utraci on właściwy sobie charakter i 
naturę. U twór taki nazywać się będzie wówczas 
komedyo-operą, i tych nie braknie scenie naszej. 
Któż nie zna wyboraych sztuczek, w których 
pieśni ludowe najszczęśliwiej są zastosowane, jak 
naprzykład: Antoni i Antosia, Młynarz i Komi
niarz , Nowy Rok, Janek z pod Ojcowa, Łobzo- 
wianie i t. p. W olno tu kompozytorowi, jeżeli 
nie całą muzykę czerpać z pieśni ludu, to przy
najmniej starać się o nadanie jej toku gminnego, 
w czem niepoślednią zyska sobie zasługę. Takich 
operetek radzibyśmy mieć jak  najwięcej; każdy 
taki skromny w zarysach komedyi obrazek, nabie
ra pewnego wdzięku i uzupełnia się kolorytem 
swojskiej muzyki. A choćby plan rysunkowy je 
go był nawet wadliwy w układzie akcyi scenicz
nej, lub charakterów osób w nim działających, 
już sama m uzyka podtrzym a go i nada mu nieja
ką wartość. W dramacie zaś wyższego rzędu, 
zastosowanie takiej muzyki w żaden sposób ujść- 
by nie mogło.

„Jeżeli treść dramatu wychodzi ze sfery ludo
wej, jeżeli żaden z typów gminnych w akcyi je 
go nie bierze udziału, oczywiście, że forma i 
charakter muzyki musi być zupełnie odmiennej 
natury. Im  większe i silniejsze uczucia grać bę
dą w dramacie, tem muzyka chcąca je  wiernie 
malować i wyrażać, będzie ogólniejszą, musi ona 
utracić cechę miejscową a przyjąć ogólną, sto
sownie do tożsamości uczuć ogarniających ludz
kość całą. Rozmaitość muzyki właściwej każde
mu plemieniu, czy to żywcem zaczerpana w mu
zyce ludowej, czy układana podług właściwego 
charakteru, byle tylko umiejętnie użyta na sce
nie, będzie dla nas wielkiej ceny i źródłem wie
lu rozkoszy; urok jej narodowy, będzie jednym 
jeszcze więcej wdziękiem. Lecz gdyby jej słu
chał Niemiec, Anglik, Włoch lub Francuz, jakże
by inne wrażenia na tych cudzoziemcach spra
wiła! Ale czy żwawa nuta Krakowiaka, M azura, 
lub tęskna Ukraińca, poruszy w nich tak głę
boko duszę i serce, jak  związane z nią nierozłą- 
czoną nicią tradycyi i błogich wspomnień miej
scowości? Nie zaiste.* W ykazuje po tem główne 
cechy muzyki włoskiej i francuzkiej, a z pomię
dzy wszystkich utworów muzycznych daje pierw
szeństwo don Juanow i M ozarta. “M ozart, mówi 
p. Karasowski, był artystą w całem znaczeniu te
go wyrazu; komponował on muzykę tak jak  ją  
czuł; pisał ją  dla siebie, nie myśląc wcale o tem 
czy ona się podoba ogółowi lub nie.„

„W  Don Juanie treść jest hiszpańska, tekst 
włoski, muzyka przez Niemca skomponowana; 
a jednakże świat uznał tę operę za najszczytniej
sze arcydzieło sceny lirycznej. Bo M ozart nie 
w koteryi, nie w narodowości, nie w modzie, szu
kał formuł dla muzyki; ón świat cały duchem 
swym ogarnął; on w oceanie ludzkości szukał

natchnień dla wyrażenia uczuć dźwiękami muzy
ki, uczuć, które z taką niesłychaną prawdą wy
powiedział!... W  tem leży najważniejsza przyczy
na, dla jakiej opera jego nigdy się nie zestarze
je, tak jak  nie starzeją się uczucia w ludzkości. 
Zwyczajni kompozytorowie piszą opery włoskie, 
niemieckie albo francuzkie; M ozart napisał operę 
uniwersalną.

„W ięc Don Juan jest i będzie zawsze ideałem 
muzyki dramatycznej, tak jak Requiem tegoż kom
pozytora dla muzyki kościelnej, a symfonie 
Beethowena dla muzyki instrumentalnej. K tóry 
z kompozytorów, jakiejkolwiek narodowości, sta
nie bliżej M ozarta, ten doskonalszym będzie.

„Daleki jednakże jestem  od potępienia usiłowań 
w uprawianiu i rozwijaniu muzyki w granicach 
narodowości; owszem, widzę w tem zawsze pew- 
ny jej postęp. Ludzie talentu, prawdziwą przy
sługę krajowi wyświadczają, jeżeli pracują nad 
doskonaleniem jego narodowej muzyki, a słusznie 
kraj takiemi pracownikami chlubić się może; lecz 
niechże to nie będzie uwTażane jako jedyny i w y
łączny cel muzyki. Nie dla tego jest ona wyższą 
nad wszelkie języki świata całego, bo językiem  
powszechnym dla wszystkich ludów: ażeby go 
rozdrabniać na dyalekta, przystępne tylko pew- 
nem narodowościom lub plemionom. Bóg dał ją  
jako osłodę życia, jako  rozkosz duszy, zarówno 
wszystkim ludziom, a zatem taką być powinna.'*

W  następnych rozdziałach 2-im 3-im 4-tym 
i 5-tym mamy zarys muzyki włoskiej, francuz
kiej i niemieckiej, doprowadzony aż do naszych 
czasów; w 6 tym ogólne uwagi. Lecz przecho
dzimy do głównego przedm iotu dzieła, do muzy
ki naszej.

Po treściwym zarysie pierwszych piosnek n a 
bożnych i światowych, pierwszych prób i re- 
prezentacyi dramatycznych, od czasów najda
wniejszych, aż do końca panowania A ugusta I I I  
przystępuje autor do założenia teatru  polskiego 
w Warszawie, zapanow an ia  Stanisław a A ugu
sta; wystawia nam o ile zamiłowanie obczyzny 
a przesad przeciw krajowym dziełom, szkodziły 
wzrostowi naszej sceny. W  obrazie tym, nietyl- 
ko o samej operze jes t mowa, lecz w ogólności 
o scenie ojczystej, z niego poznamy, ile to p rze
szkód łamać musieli nasi artyści i ich zacny 
d y r e k to r  B o g u s ła w s k i .  (D o k o ń czen ie  naSt.J
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